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Min. Spraw. urzędowo popiera 


prask Sanab. 


Uchwalenie budżetu min. komunik. 
Nowa emisja pożyczki dolarowej 


WARSZAWA, 20 I. (tel. wł.) Dziś 
o goaz. 10°40 rozpoczęła w ualszym 
ciągu obrady sejmowa komisja budże- 
towa w obecności Prem. Bartla 1 kie- 
rownika Mm. Skarbu Matuszewskie- 


Na porządku aziennym znajaowała 
się ustawa o emisji trzeciej serji po- 
zyczki dolarowej. Sprawozaawca pos. 
Krzyżanowski (BBWR.). 

Rząa zamierza emitować nowe ao- 
iarówki nietylko ala konwersji poży- 


czki poprzedniej, ałe naato pewną 
ilość jeszcze w celu uzyskania no- 
wego źródła uochoaów. Wypuszcza 


się trzecią serję w kwocie 7,500.000 
zł, z czego przypada 5 miljonów na 
konwersję dawnej dolarówki, a 2 1 
pół milj. zostawia się na nowe źródło 
aochoaów. Te naawyżki rząd zamie- 
rza zużyć na cele aługoterminowych 
kreaytów roln. Tym, którzy nie „chcą 
zamiast dawnej aolarówki przyjąć no- 
wej, Rząd wypłaci w anru 31. sty- 
cznia 1931 pełne 45 złotych, 

Pos. Dąbski (Str. Chł.) zapowiada, 
że klub jego głosować będzie za usta- 
wą i za poprawkama referenta. Po 
krótkiem przemówyeniu tow. p. Kwa- 
pińskiego zabrał głos kierownik Min. 
Skarbu Matuszewski, który zgadza się 
z posłem Dąbskim, iż kwestja kredytu 
rolnego w b. r. i roku przyszłym bę- 
dzie bardziej palącą, niż inne. 

Mimster przyłącza się do obu po- 
trawek referenta i porusza wresz- 
cie sprawę ceny pożyczki dolarowej. 

Po przemówieniu pos. Polakiewi- 
cza ustawę przyjęto w drugiem 1 
trzeciem czytaniu, zaś postulat co do 
kredytu rolnego przyjęto w następu- 
jącem brzmieniu: Upoważnia się min. 
skarbu dlo udziełania z zapasów ka- 
sowych Bankowi Rolnemu zaliczek na 
kredyt ala rolników. Referentem na 
plenum wyznaczono pos. Krzyżanow- 
skiego. 


Ustawa o dodatkowych kredytach 


Następnie po referacie p. Dąbskie- 
go (Str. Chł.) przyjęto w drugiem 1 


trzeciem czytaniu dodatkowy kredyt 
na budowę sali sejmowej oraz aomu 
ala posłów i senatorów w kwocie 
350.000 zł. 

Przystąpiono zkolel ao projekiu u- 
stawy o docatkowych kredytach na o- 
kres budżetowy 1929—30. Referent 
pos. Krzyżanowski omawia poszcze- 
gólne kwestje na łączną sumę 37 
miljonów. Na budowę Centralnego 


Sprawa Moście i fund. 


Przemówienie tow. 


Następnie zabrał głos. pos. tow. 
Czapiński Tow. Czapiński podkreśla, 
że referent nie wspomniał o 16 usta- 
wach, które nas jeszcze czekają, opie- 
wających na sumę łącznie 48 milj. 
zł, które już zostały wydane, i dla- 
tego zastrzega się przeciwko tym do- 
datkowym kreaytoni. 

Dalej — mówiąc o artykule 6 usta- 
wy skarbowej, który pozwała na wy- 
aatki pozabuażetowe rządu tylko 
wówczas, gay niema sesji sejmowej ji 
w razie klęsk żyw tołowych, tow. Cza- 
piński stwieraza, że ani budowa ba- 
senu w porcie gdyńskim, ani 10 mi- 
ljonów na Mościce, am zasilenie fun- 
duszu obrotowego P. K. P. nie miało 
charakteru katastrof żywiołowych, — 
więc nastąpiło pogwatcenie ustawy 
skarbowej, o które oskarża Rząd p. 
Switalskiego. 

Min. Matuszewski przerywa — „i 
mnie osobiście“. 

Następnie tow. Czapiński mówi — 
pozatem nie wszystkie jeszcze wy- 
tatki wydają się nam jasne. — 
Mamy tu np. powiększenie fundu- 


„szu propagandowego M. S. Z. a prze- 


cież ten funausz, łącznie z fundu- 
szem dyspozycyjnym wynosi 1 tak 
już 12 miljomów — blisko czwartą 
część budżetu M. S. Z. 

Niejasna jest jeszczę sprawa z fun- 
auszem ayspozycyjnym M. S. Z. Do 
końcu okresu budżetowego Zostaje 2 
i pół miesiąca, więc chyba pozostanie 


Instytutu wychowania fizycz. trzeba 
jeszcze 2 miljony zł, a 2 muljony 
na kapitał obrotowy nowej fabryki 
Mościcach. 

Kier. Min. Skarbu Matuszewski pa 
przytoczeniu cyfrowych danych stwier 
dza, iż pokrycye istnieje i pozostanie 
jeszcze naawyżka. 

Prezes Rady Min. prof. Bartel pro~ 
si o uzupełnienie tej ustawy jeszcza 
sumą 1 miljona złotych na rzecz Min. 
Pr. i Op. Spot, mianowicie ua do- 
raźną pomoc dla Łoazi. 


dyspozyc. M Z. Wewn. 


posła Czapińskiego. 


ona na przyszły rok, ale jeżeli już zo- 
stała wydana o czem nic nie wie- 
my, to czemu się z tym kredytem nie 
przyszło na początku istnierna nowe- 
go budżetu tj. w kwietniu ub. roku? 

W konkluzji tow. Czaprński prosi 
przewodniczącego o odroczenie gło- 
sowania naa tymi kreaytami do jutra. 

Pos. Kornecki zauważa co ao wy- 
aatków na fabrykę w Mościcach, iż 
Rząa poszeal na wydatki bez przed 
stawienia Sejmowi planu, postawił 
przeto posłów w przymusowej sytu- 


acji. 

Pos. Dąbski (Str. Cht.) aopatruje 
się rozrzutności w gospodarce Min. 
Spr. Zagr., a dalej zaznacza, że jeżeli 
aoaatek ao funduszu dyspozycyjnego 
min. spr. wewn. został już wyaany, to 
stało się to bezprawnie. 

Prezes Rady Min. prof. Bartel caje 
wyjaśnienia co do fabryki w Mości- 
cach, podkreślając, że sumy, które tam 
włożono, są bardzo wielkie. Niech to 
Panów jeanak nie przeraża. Wszyst- 
ko jest w porząaku poa wzglęaem 
formalnym. Przypuszczam, że jeżeli 
bęazie uruchomiona, to podobnie jak 
ao Chorzowa Panowie 1 tu zechcą 
w wielkim komplecje zjechać i zoba” 
czyć to gigantyczne dzieło, które nie 
wątpliwie przynjesje chlubę naszemu 
krajowi. Niech więc Panowie z 2-ch 
miljonów przy tak wielkiem dzicle 
nie robią kwestji. 


Po krótkich wyjaśnieniach min. Ma- 
tuszewskiego zabrał głos pos. Hołyń- 
ski (BB). 

Następnie odpowiedział prez. Rady 
Min. prof. Bartel. Co się tyczy 
adsa Gyspozycyjnego, to proszę 
aby Panowie me lekceważyli tej rzeczy 
i me brali tego tak, że to są fundusze 
gadzinowe na cele, jakie Panowie 
zwalczaliście. Bez tego funduszu mi- 
nister spraw wewnętrznych nie może 
prowadzić swego resortu. 

Po przemówieniach pos. Rataja i 
pos. Krzyżanowskiego posiedzenie od 
roczono. 


Głosowanie ned budżetem min. 
komunikacji. 


Po przerwie zabiera głos min. Ma- 
tuszewski 1 występuje przeciw zAvię- 
kszaniu wpływów kolej. 1 zmniejsza- 
niu wydatków Inwestycyjnych. 

Później sprawozaawca pos. Chą- 
azyński poatrzymuje swoje poprawki 
uważając, że inwestycje muszą być 
przystosowane ao możności finanso- 
wych. Po przemówieniach przedsta- 
wiceli rządu przystąpiono ao głoso- 
wania. 

Odrzucono wszystkie wnioski o- 
szczędnościowe pos. Trąmpczyńskiego 
oraz wszystkie wnioski pos. Rosum- 
ka. 

Przyjęto wszystkie wnioski refe- 
renta, mianowicie — w wydatkach 
zwyczajnych administracji zmniejszo- 
no 3 pozycje na łączną sumę 59 tys. ; 
w wydatkach nadzwyczajnych skreślo- 
no 300 tys 

W gprzedsiębiorstwie m. in. zwię 
kszono wpływy zwyczajne z prze- 
wozu osób o 11 i pół milj. z prze- 
wozu towarów o 17.700 tys. zł. 

W wydatkach zwyczajnych przyję- 
to jeszcze wniosek tow. Kuryłowicza 
skreślenia 807248 zł z wydatków na 
paliwo. 

Wreszcie przyjęto wniosek referen- 
ta, aby rząd zaniechał utworzenia o- 
sobnej dyrekcji warsztatowej, co za- 


wiera w sobie skreślenie pewnej 
kwoty. 
| NOC zc ccc 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 16 z dnia 22. stycznia 1930. 


Przed 6f-miu laty... 


Z okazji rocznicy powstania styczniowego. 


(m. h.) W ostępach litewskich 1| 


żmudzkich, na szosach i  arogach 
„gubernialnych* miast Królestwa, — 
przez kilkanaście miesięcy w roku 
1863—64 płynęła ofiarna krew i 
rozgrywały się tysiące tragedjt, któ- 
re następnie skrystalizowały się jako 
jedna wielka trageaja narodu, ludu 
polskiego, Togrążającego się coraz 
głębiej w otchłanie niewoli. 


Otchłanie te wydały w aalszym 
biegu dni swoje trucicielskie owo- 
ce: przystosowanie się wielu umy- 
słów do, warunków „realnych“, ha- 
sła pracy „organicznej“, z zamknię- 
ciem oczu na głos niedoli cierpiących 
sroaze najszczerszych mas własnego 
społeczeństwa. 

Wiemy, jak aługo ciążyła ta 1aco- 
logja nad auszami sfer, liczących się 
do „najwyżej oświeconych“. Wiemy, 
jak skwapliwie odżegnywała się ona 
od myśli niepoaległościowej owych 
styczniowych „szaleńców“ 

A jeanak — zaród buntu i walki 
tkwił silnie, żył i krzepił się aziel- 


nie: bo wziął go w piersi lua, lud 
roboczy, najciężej obcą stopą dep- 
coa 


I oto hasło powstańcze: „Za naszą 
wo/ność i waszą", ich sztandar: 
„Wolność, — Równość, — Niēpod-= 
ległość'' — stał się sztandarem tych, 
co jedyni, mieli odwagę i moc go- 
dności, by w czasach upaaku aucha, 
zbrojnie i krwawo protestować prze- 
ciw przemocy caratu — stał się za- 
saaą naczelną Polskiej Partji Socja- 
listycznej. W latach 19056 dawała 
P. P. S. bohaterów nowychą, giną- 
cych z imieniem NiepodległoSci na 
ustach, a po wywalczeniu Połski od- 
rodzonej, którą azieje wzywają ao 
odegrania coniosłej roli na pograni- 
czu Wschodu i Zachocu — ideolo- 
gja P. P. S. iazie aalej po bnji, Ja- 
ką wytyczyły w dziejach najjaśniej. 
sze duchy: iczie 1 walczy w imię 
Równości — Wolności — Demokra- 
cji — przeciw wszelkim zakusom dła- 
wienia owego aucha mepoaległego, 
który ongiś kazał ująć powstańcom 
broń w rękę i o wolność się upom- 
nieć... 

fazie. i me zapomina, że najszczyt- 
niejsze hasła powstańcze: „Za naszą 
wolność i waszą“ wzywają dziś wol- 
ną Polskę ao ich rozumnego zreali- 
zowania. 


Min. spraw. popiera urzędowo: „Baz. Polską! 


WARSZAWA, 20. I. (tel. wł.). 
polska Ag. telegraficzna nadesłała 
aziś następujący komunikat: „Min. 
sprawieałrwości komunikuje, że wia- 
domość jaka się pojawiła w prasie 
20 bm. o mającem jakoby nastąpić 
oawołaniu okólnika polecającego wła 
czom Ssącowym zamieszczanie ogło- 
szeń w „Gazecie Polskiej“ nie odpo- 
wiada rzeczywistości. 

Omawiany okólmik mający swe źró- 
dło w aawniejszej uchwale Rany Mu, 
e soea Laisa fuzji Lia 


Prześladowanie polityczne inwalidy W. P. 


przez komisarza Kas chorych. 


WARSZAWA, 20. I. (tel. wł.). 
Tow. pos. Pająk na kom. budżeto- 
wej Sejmu mówięc o prześladowa- 
niach pohtycznych jakim ulegają in- 
walidzi Wojsk Polskich, którzy nie są 
Sanatorami, Wspomniał o fakcie wy- 
rzucenia w jeanej z kas chorych 75- 
procentowego inwahdy, wyłącznie z 
pobuaek politycznych. 


Poaajemy ao wiaaomiości publicz- 
„nej, że kasą chorych, w której dopu- 
szczano się tej rzeczy jest białostecka 
kasa chorych a tym, który to uczynił 
jest komisarz 1l-tu kas na kresach 


p. Szajkowski, napoły BBS-owicc. 

P, Szajkowski zwolmł tego 15-pro- 
centowego inwalidę, wzorowego i pil 
nego urzędnika, natychmiast po roz- 
wiązaniu zarządu kasy i objęciu wła- 
azy Poe 


TANIE TRJUMFY MUSSOLINIEGO. 

RZYM 20. stycznia. (A. W.) Wojska 
włoskie w Trypolisie, które podjęły osta- 
tnio ofenzywę przeciwko powstańcom w 
Trypol sie poiudniowym odniosły zdecy- 
dowane zwycięstwo, zajmując miasto Mur- 
zuk, leżące na drodze z Algeru do Nigecji 
Powstanie w Południowym Trypolisie u- 
ważuć należy za zlikwidowane, 


przeanich WyGaw mctw „Epoki“ i 
„Głosu Prawdy“ poa postacią innego 
wydawnictwa „Gazeta Polska“. 


* 


Co tu ma ao rzeczy owa fuzja wy- 
aawnictw, skoro chodzi o sprawę 
zgoła odmienną. Chodzi o to — na 
jakiej podstawie prawnej ministerJum 
sprawiedliwości zajmuje się urzędowo 
popieraniem w drodze polecenia ao 
władz sadowy prywatnej spółki 
wyatawniczej? Mamy teraz potwier- 
azenie faktu, że okólmk o którym 
mowa istnieje, i zapytujemy czy jego 
istn,enje aa się pogoazić z zasaaami 
praworządności ! moralności w ży- 
ciu publicznem. 

Człowiek zaś spec a nienawi- 
dzący „partyjnictwo' 1 „sejmokracji”* 
mógłby sformułować łatwo jeszcze 
jedno pytanie — Jakto? Gazetę Pol- 
ską — reaagują posłowie sejmowi — 
Minysterjum Sprawiealiwości poleca 
popierać wydawnąctwo poselskie o- 
głoszeniami. Czy to nie jest „Sejmo- 
kracja*?. Czy to nie jest „partyjmc- 
stwo“? Czy to nie jest uzależntenie 
finansowe posłów od rząau? Wszak 
nie tak dawno p. mn. Kwiatkowski 
polemizował na te tematy z p. Wład. 


Grabskim. 
zd 


„DZIENNIK LUDOWY” nr. 16 z dnia 22. 


Akcja pracowników państwowych 


na terenie Parlamentu, 


W dn. 15 bm. Prezyajum Pierwsze- 
go Kongresu Pracown. Państwowych 
odbyło konferencję z Prezyajami Klu. 
bów Parlamentarnych, którym wrę- 
czyło memorjał, uchwalony na Kon- 
gresic, zawierający całokształt postu- 
latów pracowników państwowych w 
kresie uposażenia i stosunków służ- 
bowych. 

W szczególności przedmiotem o- 
brad była sprawa uwzęlęanienia opa- 
wyżki płac pracowmków państwo- 
wych w budżecie państwa na rok 
rok 1930-31, rozpatrywanym obecnie 
w Komisji Buażetowej. 

Z oświaaczeń przeastawicieli klu- 
bów parlamentarnych podajemy naj- 
baraziej ważkie. 

Prezes Klubu BBWR. pos. Sławek 
oświaaczył, że Klub BBWR. stol na 
stanowisku wniosku prof. Krzyżanow- 
skiego, upoważniającego Rząd do wy- 
płacenia w r. budżetowym 1930-31 
(tj. w okresie od dnia 1 kwietnia 
1930 do dn. 1 kwietnia 1931 r.) re- 
szty zaległego dodatku mieszkanio- 
wego za rok 1928. Jak wiadomo 1/3 
tego dodatku ma być wypłacona w 
marcu r. bieżącego z nadwyżki bu- 
dżetowej r. 1929-1930. 


Ponadto żaancj innej podwyżki 

Kłub BBWR. nic przewiduje. 

Na konkretne zapytanie ze strony 
aelegacji, dlaczego została wybrana 
forma upoważnienia ala Rządu, nie 
zaś wstawienia odpowiedniej pozyycji 
na dodatek mieszkaniowy do budżetu, 
coby zobowiązywało Rząd do wypła- 
cenia tego ustawowo należnego pra- 
cownikom państw. dodatku, p. prezes 
Sławek wyjaśnił, że ze względu na 
obecną sytuację gospodarczą Państwa 
oraz na wypadek jej pogorszenia, for- 
mę upoważnienia jako elastyczniejszą 
(!), uważa za właściwszą. 

Prezes Klubu Narodowego pos. Ry- 
barski stwqerdził, że punkt ciężkości 
sytuacji spoczywa w rękach Rządu 
lub t. zw. centrolewu. O ile centrolew 
bęazie głosował za proponowanem! 
przez Klub Narodowy wnioskami o- 
szczędnościowem, to uzyskane tą 
arogą fundusze umożliwią znaczne 


roawyższenie płac pracown. państw. 

Tow. posłowie Dramana i Czapiń. 
ski ośw powy > w jmjeniu Klubu PPS 
że ich usiłowania zmierzają do uzżgo- 
anienia z innymi Klubami parlamen- 
tarnymi, stanowiącymi tzw. Centro- 
lew, źródeł pokrycia na proponowa- 
ną poawyżkę płąc. Istnieje uzasad- 
nione przeświadczenie, że tą arogą 
da się uzyskać na ten cel około 120 


a nę EBEJCE OE" + p ZEW "LOSU" "| 
= 


stycznia W AANNNIDE 


mitj. zł weaług koncepcji Klubu PPS 
poawyżka ta stanowiłaby integralną 
część uj ostżenia. 

Podobne oświaaczenie, jak Klubu 
PPS, o ile chodzi o tenaencję u- 
zgoanienia źróccł pokrycia W 
prezes Chaciński w imieniu Ch. D. i 
pos. Leśniewski w imieniu NPR. 

Zadeklarowali naato swój życzliwy 
stosunek do sprawy płac pracowni- 
ków państwowych: pos. Rataj w im. 
PSL. „Piast'', prezes Róg w im. „Wy” 
zwolenia', oraz z pewnem zastrzeże- 
niami prezes J. Dąbski w im. Stron- 
nictwa Chłopskiego. 


RUBINSTEIN w RADIO! 


iinia 23 stycznia 0 8-ej wiecz. 


LAŁA POLSKA 


przy radjoodbiornikach 


Delegacja lokatorów domów m. u p. wojewody 


W dniu wezorajszym udała się delegacja 
lokatorów w domech gminnych w osobach 
ob. dr. Edelmana, Stonogi, Ileiiborga i 
Dobrzańskiego z prezssem komitetu tow. 
dr Dręg'wi'zem w emu poinformowania 
władz natlzorczych gminy lwowskiej o 
niesłychanej uchwał: Rady przybocznej w 
sprawie podwyżki czynszu o 50 proc. 

Delegari zwrócili uwagę p. wojewody 
że Rada przyboczna zapomniała zupełnie o 
celach dla których budowano domy z fun- 
duszów rozbudowy, zwłaszeza domy przy 
ul. Pełtewnej, dla "delożowanych, gdzie 
mieszka najuboższy prolel rjal, wyrzucony 
z mieszkań a dość ezęsto nie mający 
pra'v, jako robotnicv sezonowi. 

Widócznie członkowie Rady przybocznej 
me zdawali sobie sprawy, kto mieszka w 
domah dih delożow: mych 


p EEEO, m 


Po „usanowaniu' Kas chorych. 


Pohory lekarzom płacą wekslami. 


WARSZAWA. 20. stycznia. (A. W.) — 


„kksorass Por." informuje, że lekarze 
has chorvch uskarżają się ogromnie na 
sposób w jak) traktowani oni są przez 


administrację tei anstytucii. Charakterys- 
tycznem jest, ża lekarze częslo otrzymują 
swą gażę wekslami, przyczem weksle te 
niczaws;e Są krótkot rminowe  ohliczone 
są na mniejsze kwoty, miejsce płatności 
tych weksłt znajduie się gdzieś w zaścian- 


kach. Dyskoniowame treh weksli jest nie- 
możliwe pozalem inkaso jest nader kosz- 
towne, Lekarze Kas chorych nie są w sta- 
nie realizować tyh weksli Sprawą tą 
zająć się ma minister Prvstor i wydać 
zarzydzenme: zabraniające wypłacania ga- 
ży lekarzom wekslarni. Weksle w kasach 
chorych pochodzą od tirm, które nie są 
w sianie płacić składki ubezpieczeniowe! 
gotówką. 


Poszczególm delegaci podnieśli leż że 
trudno dopuścić do tego, ażeby skutki fa- 
talnej gospodarki magistralu i komisarskiei 
Rady ponosili lokatorzy, których płace się 
przecież nie zmieniły —— a nie mieli moż- 
kości kontroli tego działu gospodarki ma- 
gistratu. | 


Delegaci wręczyli też pisemny 
jal podpisany przez łokatorów 


memor- 


P wojewoda z całą przychylnością od- 
nósł się do sprawy 1 obiecał kwestję tę 
zbadeć a wobec blizkiego terminu pod- 
wyżki jeszcze w bieżącym miesiącu wy- 
dać decyzję, 

Spodziewamy się, że p. wojewodu w 
interesie lokaiorów 1 spokoju publicznege 
sprawę załatwi pomy.lnie i nie dopuści 
do skrzywdzenia setek obvwatcli. 


W medzielę, dnia 26, b. r. odbędzie się 
w sprawie tei podwyżki ogólne zg aj 
dzenie lokatorów w sali kina „Stvlowy” 


—0— 
SZER O WC O) 
Marszałek Daszyński objał 
urzędowanie. 


WARSZAWA, 20. (AW .). Mar- 
sząłek Sejmu p. Daszyński pod dłuż 
szej niedyspozycji wrócił całkowicie 
ao zarowia 1 objął urzędowanie. 

—0 —— 
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superfilm według arcydzieła 
A. DUMASA p.t. I. serja 


Hr. 


Całość w jednym Programie. 


Czyste ręce St. 


St, Zakrzewski, jako wicedyr. kasy 
chor. m. Lwowa, miał polecenie zor- 
ganizować sezon letni w sanatorjum w 
Szkle, między innymi zapewnić ao- 
stawę artykułów spożywczych. Za- 
warł przeto z aostawcami umowy, a 
oå jeanego z nich wziął kaucję w wy- 
sokości 1500 zł, Działo się to w 
kwietniu lub maju 1929. > 

Kaucji tej Zakrzewski ao kasy nie 
ouprowacził, ale zatrzymał w swej 
kieszen. Gay po zamknięciu sezonu 
we wrześniu dostawca ów zażąaał 
zwrotu kaucji, w księgach instytucji 
nie znaleziono żadnych ślaaów, aby 
taka kwota, jako kaucja została zło- 
żona. | 

Ponieważ Zakrzewski był wówczas 
rządkim gościem w kasje lwowskiej, 
gdyż uszczęśliwił swą komisarką ka- 
sę chorych w Drohobyczu, przeto wy- 
jaśnienie sprawy kaucji musiało się 
ouwlekać. Aż pewnego ania został 
ów dostawca Zakrzewskiego we Lwo 
wie 1 zażądał zwrotu pienięczy. Te- 


Trzynastołetnia Wera Reich, uczeniea li- 

ceum, która ub. lata z narażeniem wła- 

snego życia uralowała pewną kobietę, ma- 

ike rodziny, otrzymała od rządu pruskiego 
meta! honorowy. 


„KOPERNIA” - „MARÓSIEŃRA” wozie 


CAŁOS 


MONTE CHRISTO 
I serja ZEMSTA Hr. MONTE CHRISTO 


AE ostatni we Lwowie tylko klika dni 


stycznia 1930. 


TRAGICZNY ZGON LOTNIKA, 

RZYM. 20. stycznia. (A. W.) Zwycięs- 
ca zeszłorocznych zawodów lotniszych o 
puhar Schneidrax, lotnik wojskowy T. dal 
Molin, zginął na lotnisku w Desenzano, 
w czasie lotu ćwiczebnego. Liczył on lat 
27, przyczem dyplom pilota otrzymał 
przed 8 laty. | 


OBIE SERJE RAZEM podwójny progcam, 


Początek o godz. 3-ciej 


Zakrzewskiego. 


Przy 
PY jął Zak a” zaziębienka 
goż dnia pojął Zakrzewski z kasy . 
chorych we Lwowie zaliczkę na płacę reumałyźmie 


bólach głowy 
'.SPiRIN: 


tabletki 


1500 zł i aostawca przestał się o 
Eieniądze upominać. 

Istnieje takie brzyakie powieazen- 
ko, że kto aużo mówi o czystych rę- 
kach, trzeba na nie tem uważniej pa- 
trzeć. Zakrzewski należy ao tych ry- 


Oryginalne opakowania z czerwona banderola 
czących Katonów. 


t znaklem "BAYER" w kształcie krzyża tg 
és nabycia wa  wszysikich aptekacie 


Możcby tak gruntownie zbadać je- 
go „samodzielną gospodarkę w Dro- 
hobyczu. 

Panie Zakrzewski! Tylko żadnych 
sprostowań. Odrazu zapraszamy Pa- 
na na Batorego. Trzeba skończyć z 
tym struganiem warjata. 


TRZĘSIENIE ZIEMI W BUŁGARJI. 

SOFIA 20. stycznia. (A W.) Miasto 
Czirpan, i okolicę nawiedziło trzęsienia 
zaemi Wśród ludności wybuchła panika. 
WV obawie nowych wslrząsów mieszkańry 
obozują pod gołem niebem. Według do- 
tychczasowych wiadomości ofiar w iu- 
dziach niema. 


RUBINSTEIN |I 


EZY MASZ JUŻ 


Dnia 23 stycznia we czwartek znakomity pianista 
wykona z udziałem orkiestry Filhazmonji War- 
szawskiej pod dyrekcją JERZEGO BOQJANOW- 
SKIEGO koncert b-mo! Czajkowskiego, utwory 
Chopina, Albeniza, de Falla i Liszta 


w KA 


L 


RADJOQDBIORNIK? 


Rs. Szydelski propagatorem budowy „tanich“ domów 


Ks. Szydelski, członek rady przy- 
bocznej komisarza rządu we Lwo- 
wie, wsławił się swym referatem o 
niesłychanie wysokiej poawyżce ko- 
mornego w robotniczych aomach m. 
i w barakach ala bezaomnych. 

Otóż ów księzulek ualej zajmuje 
się 1 „troszczy o dach nau głową 
ala biednej Tuaności... 

Otrzymaliśmy komurikat z przebije- 
gu opłatka, urząazonego przez Zwią” 
zek Urzędników micjskych ubiegłej 
niedzieli w hotelu krakowskim. Otóż 
na tej uroczystości wznoszono różne 
toasty, co wolno każdemu, zwłaszcza 


przy aobrze zastawionym stole. Mię- 
czy mówcami znalazł się też ks. Szy 
uelski, który „wsponimawsży o Zna” 
czeniu budowy domów nneszkalnych 
ała bieancj lnaności, zaapelował do 
urzędników magistralu, by wytężyl 
swe wysiłki w tym kierunku'' 

Tyle aonosi ów komumkań. 

Apel ten w ustach właśnie ks. Szy” 
uelskiego brzmi jak szyderstwo z o” 
wej biednej ludności, kióra niestety 
w tych domach mieszka, a ks. Szy- 
delski będzie iej oznaczał wysokość 
komorrnego. 

—— 
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Trzeba przywrócić w Polsce pelną moc prawu. 


W dyskusji nad budżetem minister- 
stwa sprawiedliwości działalność b. 
min. Cara omówili tow. pos. Lieber- 
man i pos. Trąmpczyński. Przemó- 
wienie tow. pos. Liebermana poda- 
liśmy onegdaj. Ze: wzglęau na: inte- 
resującą treść podajemy poniżej prze- 
mówienie pos. Trąmrczyńskiego pra- 
wie w całości: 

Muszę przypuścić atak ao aotych- 
czasowej działalności p. Cara. Twąer- 
azę, licząc się ze słowami, że system 
p. Cara musiał aoprowadzić do de- 
prawacji sądów. P. Car postarał się 
aby wszysikie sprawy prasowe do- 
stały się w sądzie groazkim przea 
p. Lautera, a w okręgowym przed 
8-my wydział karny. Byłem 1a roz- 
prawie Niemojewski — Maleszewski 
u p. Lautera i me widziałem nigdy, 
żeby jakikolwiek sędzia w ten spo- 
sób naginał stan faktyczny na ko- 
rzyść osoby, z którą sympatyzuje. — 
Osmy wyaział karny przy zatwier- 
azaniu konfiskat pozwolił sobie na 
następujący kwiatek: Zatwieraził kon 
fiskatę „Gazety Warszawskiej“, po- 
nieważ ona polemizując z jakąś ga- 
zetą sanacyjną o p. marszałka Pif- 
suaskiego, jako bohatera, umieściła 
słowo „bohatera“ w cuazysłowie. — 
Jest to serwilizm w sądach nicby- 
wały. > | 

P. Car dekretu o reorganizacji są- 
dów używał do rewanżu na swoich 
przeciwnikach. Sprawa dymnsji p. Mo 
gilmickiego była osobistym rewanżem 
p. Cara. Zwłaszcza okręg pomorski 
był specjalną ofiarą jego rewanżów. 
Po przemówieniu marsz. Piłsudskiego 
w Kaliszu 6. sierpma 1927 gą zjeź- 
azie legjomistów jakaś gazeta pomor- 
ska umieściła polemikę przeciwko tej 
mowie. Oskarżona o tę polemikę bez 
wniosku p. Piłsudskiego została u- 
wolniona przez dwie izby, ponieważ 
sąd bardzo słusznie oświaaczył, że 
p. Piłsuaski przemawiał w Kaliszu 
nie jako członek rządu, lecz jako le- 
gjonista do legjonistów. Sęaziom, 
biorącym udział w tych wyrokach, 
zagrożono represją i po 1. stycznia 
1929 na mocy dekretu represję tę 
wykonano w formie dymisji lub prze- 
niesienia. 

Inny kwiatek z praktyki p. Cara. 
Kiedy ackret prasowy został konklu- 
zją Sejmu skasowany, powstała przed 
sądami kwestja, czy ma on aalej wa- 
lor. Zanim Sąd Najwyższy sprawę 
rozstrzygnął w tym sensie, że komie- 
czną jest publikacja zniesienia w Dz. 
Ustaw, sądy niektóre zwracały się 
co marszałka Sejmu z zapytaniem, 
czy taka uchwała zapsała. P. Car 
jeanego z prezesów sądu, który go 
oawiedzył, wezwał, aby owych sę- 
aziów ostrzegł, żeby me rozpoczynali 
walki z rządem 1 groził represjami. 
Prezes aał oapowiedź, że sędziowie 


są przecież niezależni w wyrokowa- 
niu. Gdy ów prezes wyszeał, powie- 
dział ao siebie: dokądeśmy zeszli?! 

Stanowisko ministra sprawiedliwo- 
ści powiniro być podniesione, tylko 
to będzie 


gwararcją praworządności w pań- 
stwie. 

Powinien on stać się wicepremje- 
rem i mieć prawo bezwzględnego 
protestu rrzeciw bezprawiom zamie- 
rzonym. Na rachunek p. Cara kładę 


wszyslkie kompromitujące wypadki 
złamiama konstytucji oa maja 1926, 


bo p. Meysztowicz był fgurantem, 
rozmaite figle w odraczaniu Sejmu, 
niepubhkowanie uchwały sejmowej o 
zniesteniu dekretu prasowego. Gay- 
by był w gabinecie zasiadł minister 
prawnik, mający kość pacjerzową, nie 
byłoby przyszło do pobrania 8 nułj. 
na cele wyborcze. 

Najciemmejszą jednak stroną Jego 
działalności było 


tuszowanie śłeaztw o tajemnicze zbro 
anie, 

jakie zaszły po maju 1926. Mam na 
myśli napady na Zuziechowskiego, 
Nowaczyńskicgo, Mostowicza i za- 
moraowanić Zagórskiego. Charakte- 
rystyczną była w tych wszystkich 
wypadkach bezczelność zbrodniarzy, 
rzekomo negatywny wynik śledztwa, 
a wreszcie 


głęboka lajemnica, otaczająca 

śłcaztwo. 

Kiedy byłem na wystawie policyj- 
nej w Dreźnie, widziałem zestawie- 
nie fotograficzne, dowodzące, jak 
wielkie usługi oacają publiczności 
przy truanych śłecztwach, tutaj zaś 
p. Świtalski z wielkim tupetem gro- 
zil z trybuny represjami tych, którzy 
napiszą, że Zagórski został :zamorao- 
wany, chociaż cały świat wje, że to 
prawda tylko włacze prokuratorskie 
nie chcą w to wierzyć. 

Już w dniu 116 1928 r. przeasta- 
wiłem w Sejmie rezultaty śledztwa 
w sprawie 'naptau na Mostowicza, 
Sleaztwo zarząazone przez p. mim- 
stra Meystowicza wykazało : 

1) źe w połowie września 1927 r. 
na ułicy Grójeckiej krótko przed pól- 
nocą kilku zbójów napadło na red. 
Mostowicza, że go ogłuszyli razamii, 
wnieśli ao przygotowanego auta, wy- 
wieźli ao lasu sękocińskiego, tam 
ciężko pobili i porzucili; 

2) że samochóa, w którym zbrodni 
aokonano, nosił numer samochodu 
wojewoay Krahelskiego, samochodu 
przypadkowo stojącego w Głównej 
Komendzie Policji Państwowej; 

3) że jeanak w tymże samochoazie 
spał całą noc szofer wojewody, że 


Gr 


raczej zbóje tylko numer owego sa- 
mochodu zabrali 1 zawjesili na służ- 
bowym samochodzie komenaanta Po- 
licji Państwowej p. Maleszewskiego, 
że zalem do zbrodni został użyty ten 
ostatni samochóa ; 

4) że samochouem powoził przo- 
downik Sikora, zaufany szofer p. Ma- 
leszewskiego, który się przyznał, że 
jeźaził na poleceme porucznika Ko- 
sińskiego, przydzielonego do Policji 
Państwowej w Warszawie. 

Na te wywody nie nastąpiła żadna 
poważna odpowiedź ze strony rządu. 

Kiedy sprawę tę na początku 1929 
r. jeszcze “raz poruszyłem przy bu- 
ażecie Mımisterstwa Spraw Wewn. i 
żąaałem mianowicje ayscyplinarnego 
śleaztwa naa pytaniem, jakun sposo- 
bem funkcjonarjusze policji _ Śmieli 
użyć samochodu urzęaowego p. Male- 
szewskiego do wykonania zbroani, p. 
min. Skłaakowski po trzech amiach 
z trjunfem oapowieaział, że w ostat- 
nich dniach i prokurator wojskowy 
i cywilny śledztwo w sprawie zbójec- 
kiego napadu na Mosiowicza zawie- 
sih dla braku czynu karygodnego. A 
więc — odpowąeaziałem wówczas — 
„Mostowicz sam się wywiózł za mia- 
sto i sam się pobił“? 

Na te kpiny ze sprawiedliwości 
chwilowo me aało się nic zrobić — 
trzeba było czekać! 

Tymczasem w grudniu 1929 r. p. 
Maleszewski w Mostach Wielkich 
Mostach Wielkich pod Lwowem przy 
poświęceniu szkoły polic. oświadczył 
o redaktorach obozu opozycyjnego ; 

„Pokazaliśmy, że umiemy bić i 

nalej bić bedziemy"! 

To orzeczenie zupełnie jasno zostało 
uaowoanionce w procesie przeciw A- 
aamowi Niemojewskiemtt o obrazę p. 
Maleszcwskiego. Nawet sędzia Lauter 
tak przychylny p. Maleszewskiemu w 
ustnie  komumkowanych motywach 
wyroku uznał, że oskarżonemu Nie- 
mojewskiemu uotwóa praway udał się 
w 70 proc. Pomimo to skazał Niemo- 
jęwskiego za nicoględność. 

Każdy rozsącny człowiek musi u- 
znać za niezrozumiałe, jak funkcjo- 
narjusze policyjii mogli mieć śmia- 
łość, użyć du zbrodni samochoau 
swego szefa bez tegoż wiedzy; więcej 
jeszcze niezrozumiałem jest to, że ów 
szef nie zrobił żaanego kroku, aby 
tę sprawę wyświetlić. 


Ettingera SBa 


asuwa radykalnie bez bolu upor- 
czyws nagniot ki i zgrubiałe 
naskórki. — Skład i wyrób: 


Aptaka Mi. Ettingera 
LWÓW, PLAC GOŁUCHOWSKICH. 
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„Gwiazdka” 


W ostatnim numerze ,.Łodzianina” «zj - 
tamy pod powyższym tytułem co nastę- 
puje: ł , 

„P. minister Prysior zarządził, by te- 
goroczna gwiazdka w zakładach opiekuń- 
czykh dła dicci była obchodzona uroczy 
ściej, aniżeli w poprzednich latach. 

P. Prystor bardzo kocha dzieci. rak 
chciałby być we wszystkich zakładach! 
Dzieci mają więc wyobrazić sobie, że ien 
ich „opiekun“ siedzi miedzy niemi. I pi- 
sze dalej w swym okólniku, że „niema w 
Polsce dziecka, któreby chociaż z portretu 
nie znało tego srogi:go z wyglądu pana 
z wąsami wirlkiemi nas!troszonemi brwia- 
mi + dobremi oczami, który ina zawsze 
dła dzieci łagodny, ojcowski uśmiech mi- 
tości.“ | 


Jaka gorzka ironja tkwi w tych sło- 
wach! n 
Niech mówią czyny — nie słowa! 


lte tysięcy dzieci w Polsce smutno spę- 
dziło tegoroczną gwiazdkę, patrząc na za- 
troskaną tw»rz ojca, na zalzawioną twarz 
ma'ki. A gdy spytałem rodziców, czemu 


są tacy smutni, gdy w innych domach 
wesoło choinka, śpiewy, zabawy, usły- 


szały odpowiedź: 

— „latus należał do Polskiej Partii 
Socjalistycznej i p. Prystor kazał go zwol- 
nić z pracy. Teraz nie mamy z czego 
żyć. | 

Taką lub podobną odpowiedź usłyszały 
tysiące dzieci zwolnionych prasowników 
Kas chorych i innych instytucji, taką od- 
powiedź słyszały tysiące drisci młodych 
ojców, prrzedwezeście zemerytowanych, ta- 


| 
| 


p. Prystora. 


ką odpowiedz słyszały tysiące dzieci bez- 
robotnych, którzy nie otrzymali pracy, bo 
nie chcieli się zapisać do „bezpiartyjnych * 
związków, 

A jedyną ich winą była stałość prze- 
konań. Nie to, że wielu z nich walczyło 
o Niepodłegłość Polski w bojówkach P 
P. S w kadrach P. O. W., wreszcie w 
szeregach wojsk polskich, podczas gdy 
dzisiejsza czwarta brygada.. Ech po co 
to pisać o rzeczach tak znanych! Długo 
długo trzebaby wyliczać te krzywdy, ja- 


kie wyrządził dzieciom ten ich „„opie- 
kun“ 

„.Teraz szuka drogi do ich serdu- 
szek! 


Ciśnie mu się pod pioro jeden przykład. 
Nauczycielka w szkole iudowej  pyla 
dziecko, ©ezemu tak mizernie wygłąda. 
— „Bo tatusia zwołnili z pracy, jemy 


| 


w ciężkim smutku pogrążeni 


KAROL CAPEK. 


Sprawa SEIWINA. 


Chcę opowiedzieć o mym najwię- 
kszym sukcesie. Nie był nim ani je- 
dna z moich książek... anı nawet ta, 
za którą otrzymałem nagrodę Nobla. 
Moim największym sukcesem była 
sprawa Selvina. 

Co? nie wiecie, kto to był? nie 
możecie sobie przypommeć tego na- 
zwiska? Nic dziwnego.. to przecie 
już 29 lat, jak pisały o nim wszyst- 
kie dzienniki. I ja czytywałem pisma, 
a nie zwróciłem na to baczniejszej 
uwagi. Aż pewnego dnia... 

Otóż pewnego pięknego dnia wpa- 
ała do mego mieszkania siwowłosa, 
mała, chuaa kobiecina. Zamm ze 
zwykłą wówczas u mnie uprzejmością 
zaołałem ją zapytać o powód wizyty, 
rzuciła się przeaemną na kolana 1 
poczęła gwałtownie płakać. Nie mo- 
ge patrzeć na płaczącą kobietę. 

— Panie — jęła mówić babunia, 
gdy ją nieco uspokoiłem — nan jest 
wielkim poetą. Zaklanam pana na 
pańską miłość ludzkości... niech pan 
ratuje mego syna! 

O ile mogłem wyrozumieć ze słów 
staruszki, przerywanych szlochem, — 
choaziło o jej jedynego syna, 22- 
letniego Franka Selvina, który został 
skazany na dożywotnie więzienie, po- 
nieważ — rzekomo z zamiarem ra- 
bunkowym — zamordował swą ciot- 


kę Zofję. 
— On niewinny — skamlała sta- 
ra -— ja wiem, że on niewmny, 


Streszczę się: Obiecałem kobiecie, 
że zrobię wszystko, co będzie w mej 
mocy. Zapewniłem  biedaczkę, że 
wierzę w niewinność jej syna. Chciała 
mi ucałować ręce. 

Odtąd sprawa Franka Selvina stała 
się moją sprawą. Nasamprzód oczy- 
wiście przestudjowałem akta procesu. 
W życiu nie widziałem tak powierz- 
chownie, tak niedbale prowadzonego 
procesu. Skandal sądownictwa ! 

Sprawa była właściwie całkiem 
zwykła. 

Pewnej nocy usłyszała służąca o- 
wej ciotki, niejaka Anna Soher, oso- 
ba o barazo ubogiej inteligencji, w 
wieku około 80 łat, kroki w pokoju 
swej pracodawczyni. Pobiegła tam te- 
Qy, by zbacać przyczynę i ujrzała 
szeroko otwarte okno, a w niem po- 
stać męską, która właśnie wyskaki- 
wała przez nie do ogrodu. Służąca 
narobiła krzyku, zbiegli się sąsiedzi 
1 znaleziono zwłok: starej panny, le- 
żące na podłoaze. Uauszono ją ręcz- 
nikiem. Bieliźniarka była otwarta, 
bielizna leżała rozrzucona po podło- 
aze.. ale piemiącze znajdowały się 
nienaruszone w skrytce. Wiaocznie 
morderca został przez służącą zasko- 
czony podczas rabunku. 

Nazajutrz aresztowano Franka Sel- 
vina. Służąca zeznała, że w mężczy- 
Źnie, który wyskakiwał przez okno, 
poznała młoaego pana. Istotnie w 


stycznia 1930. 


LAURA z Kohlów SCHIPPEROWA 
ŻONA PROFESORA 
zmarła zagranieą po krótkich a ciężkich cierpieniach. 


Na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się we wtorek dnia 
21. stycznia 1930 o godz. 3-ciej popoł. z hali ceremo- 
njaluej cmentarza żydowskiego, zapraszają przyjaciół i znajomych 


teraz suchy chleb!" — brzmi odpowiedź 
dziecku. - > F 
— „A dlaczego ?' 
— „Bo naieżał do Związku!‘ 


Panie minisirze Prystorze! „„Opiekunie” 
dzieci! | Matka. 


| Bomba łzawiąca w teatrze 


łódzkim. 


ŁÓDŹ. 20. stycznia. (A. W.) Teatr m. 
w Łodzi, był wczoraj widownią niezwy- 
kłych zajść. W mzasie przedsiawienia sztu- 
ki pod nazwą „Cjankak', której tenden- 
cją jesi lega'izacja poronienia i która od- 
grywa się na tle rewolucji niemieckiej w 
r. 1918, rzueono z galerji bombę łzawiącą. 
Przedstawienie musiano przerwać. Wśród 
publiczności pows'ało zamitszanie, Policja 
areszlowała 5 sprawców, z których jeden 
jest uczniem szkoły handlowej. Po prze 
wietrzeniu sal przedstawienie daprowadzo- 
no do końca. 


MĄŻ, DZIECI i WNUKI. 


krytycznym czasie Frank Selyfn był 
nieobecny w swem mieszkantu. Tfu 
maczył się, że cierpiąc na ból głowy, 
wyszeał z comu i powróciwszy po 
półgoazinnej przechaazce, położył się 
zaraz do łóżka. Śleaztwo wykazało, 
że miał cługi. Potem zgłosiła się ja- 
kaś plotkarka, która zeznała, iż na 
azień przea moraem ciotka Zofja mó- 
wiła jej, iż siostrzentec Frank prosił 
ja o aie. Gdy mu oamówiła — 
była bowiem niesłychame skąpa 
miał Frank rzucić groźbę: , Strzeż się, 
stanie się mieszczęście. 


Rozprawa trwała pół dnia. Frank 
Selvin twierdził, że jest niewinny. 
Ani jednego ze świadków nie wzięto 
w ogień krzyżowych pytań. Obrońca 
Franka — ©oczywiście z urzędu mu 
przyazielony, gayż pani Selvin nie 
miała piemęazy na lepszego aawokar 
ta — ograniczył się ao prośby o u- 
względnienie młoaego wieku oskar- 
żonego i ze łzami w oczach apelował 
do serc sęaziów przysięgłych. Proku- 
rator grzmiącym głosem przypomniał 
sędziom, że przed procesem Sełvina 
zapaały dwa niesprawiedliwe wyroki 
uniewinniające i zapytał, co się sta- 
uie ze społeczeństwem, jeżeli każda 
zbroania znajdzie ochronę u ludowych 
przedstawicich sąaownjctwa ? 


Przysięgli, w ten sposób zawiepo- 
kojeni, uznali 11 głosami Franka Sel- 
vina winnym mordu. 


(C. d. a.). 
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Gdy nowy rząd przyszedł na miejsce 
starego, posypały się jak z rogu obfito- 
ści różne przyjemne deklarącje ze strony 
no czy też odnowionych ministrów. 
Jeden obiecywał taką zmianę a drugi zno- 
wu inną, a wszystkie ich zapowiedzi wska- 
zywały, że jednak trochę będzie inaczej. 
I tak następca p. Składkowskiego mini- 
ster spraw wewnętrznych Józefski na Sej- 
mae zarowindał usprawnienie administracji 
w tem znaczeniu że będzie inaczej, niż za 
ego poprzednika. Zapowiedź ta była nie- 
jako odpowied/ią na druzgocącą krytykę 
Sejmu. ktćry nie żałował dosadnych słów, 
by gospodarkę p. Składkowskiego w wła- 
śśawem świetl* przedstawić 

A tymczasem panowie starostowie swoje. 
Oto — jak donosi lwowskie pisemko se 
nacyjne — starostowie wojewódziwa lwow 
skiego po trzydniowych obradach w spra- 
wxh admiris'ra vjnych pod przewodni:t- 
wem wojewody lwowskiego Gołuchowskie- 
go wysłah na ręce gen. Składkowskiego 
telegram, w którym składają, mu wyrazy 
cza i wdzitczności 7a owocną jego dzia- 
łamość. oraz zapewniają, że działalność 
rh nadali będzie prowadzona w myśl wy- 
tycanych otrzymanych od niego, jako mi- 
mstra. 

Tel'gram ten imieniem st*rostów 


p prze- 
słał wojewoda p. Gołu:howski. 


-Nowy minister soraw wewnętrznych ma 
o, Się inne wyty'zno, niż jego poprze- 
dnik, Wynikało to z jego przemówienia soi 


mowego. A starostowie obiecują postępo- 
wać według wskazówek tego poprzedni- 
ka.. Trudno się temu dziwić. P. Skład- 
kowski był wojsku i wrócił do wojska 
Starostowie też (przeważnie) bvli i też 
wrócą. Ale wojewoda? 1 

* 

Wruszawska „Express poranny robi bsy 
tantowe interesy na., konkursach piękno- 
a. (Czemu nie? „Gdzie uderzysz, w durnia 
wrańsz* — powiadają. Przeszłego roku był 
jede taki konkurs, na który zgłosiło się 
mnóstwo kandydatek, teraz jest znowu 
drugi Ze wszystkich stron kraju załaszają 
się kandyd tki. Nawet ze Lwowa zgłosiło 
się miłe, ładue a skromne dziewczątko, 
tak jej zawróciła głowinkę myśl, że sta- 
nie się „wybranką” Polski, ba może Eu- 
ropy. „Miss Europa"! Co za słowo! Co 
za cześć! 

A tymczasem „Wieczór Warszawski” od 
słania kulisy tych konkursów piękności: 

„Wybór miss Enropy jest to kramik, za 
łozony przez żyda z Czerniowiec, nieja- 
ikego Maurice de Walcit, który w relach 
czysto geszefciarskich zorganizował tego 
rodzaju międzynarodowy bums. Miss En- 
ropą została wybrana krewniaczka de Wa- 
tefa, pama Simon z Węgier, poczem 
przedsiębiorczy impresarjo obwoził wszyst- 
kie miss po kąpieliskach na Jasnym Brze- 
gu, wyciązająż z różnych pokazów: i uro- 
czystości gruby grosz. 

„Co do polskiego konkursu — „„Wiecz. 
Warsz." przynosi wiadomość, że jedna z 
kandydatek. została skazana za kradzież 
na s miesiące więzienia. * 

Ale interes idzie, „Express por.“ na po- 
parie... morlności swej imprezy powołuie 
się na opinję różnych literatów, malarzy 
np. Nie powołuje się tylko na opiuję tych 
co są zdecydowanym przeciwnikami tego.. 
handle waniu. 


x. 
= = R 
WENDETA — ZEMSTA KRWI. 
LONDYN. 20. stycznia. (Pat) W Jo- 


liansburgu pomiędzy tubył'ami doszło do 
krwawego stania na tłe wendetty. 12 tu- 
byłsów utraciło życie 29 jest ciężko xan- 
aystu. 
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2a co pozbawia się pracy w 


16 z dnia 22. stycznia 


1930. 1 


Orkan, kióry przoszedł' 
przez okolice Londynu, spo- 
wodował wielkie spustosze- 
nie. — Na rycinie widzimy 
zawaienie się podczas orka- 
nu domu, przyczem dwie 
osoby zostały zabite. 


Kasach chorych. 


Gdy pracownik nie chce zaprzedać swego sumienia. 


Jako wymowną ilusirację siosunków 

w Kasach chorych od zzasu narzuce- 

nia im komisarzy, przytączamy za „Ro- 

botnikiem'* odezwę, w której Józef Dur- 
lak, sekretarz Oddziału krakowskiego 

Zw. Prac. Kas chorych, podaje przy- 

czyny, dlaczego został pozbawiony pra- 

ey w krakowskiej Kasie chorych: 
Kraków. 

Koleazy i Koleżanki! 

W aniu wczorajszym zostałem po- 
zbawiony pracy w Krakowskiej Ka- 
sie Chorych za pełnieme obowiązków 
sekretarza organizacji Waszej. Pozo- 
stanie na mem pierwotnem stanowi- 
skt służbowem uzależnił p. komisarz 
Kolkiewicz od spełmenia przezemnie 
awóch warunków : 


opuszczenia organizacji i złożenia 
goaności sekretarza, 

jaką mnie obaarzyliście. Żąaano o- 
aemnie, bym za cenę uratowania po- 
sady opuścił Was i zaradził Wasze 
interesy, żądano bym w nagrodę za 
swą dotychczasową pracę patrzał bez- 
silnie na gwałt i teror, jakie się rox- 
pętały w Kasie. Bezwolny i nieszla- 
chetnemi zobowiązamami skrępowa- 
ny, miałem spokojnie patrzeć na 
wzrastającą liczbę wyrzucanych na 
bruk Koleżanek i Kolegów i nie rea- 
gować na to, gdy ich miejsca poczęli 
zajmować w Kasie ludzie bez kwalh- 
fikacji zawoaowych 1 moralnych. — 
Jeszcze nie przebrzmiał rozpaczhiwy 
krzyk obłąkańczego bólu jednego ze 
zreaukowanych Kolegów, kieay w 
tej atmosferze nie zawahano się się- 


` 


gnąć do moich uczuć i przekonań, 
by je zdeprawować, 

by zniewolić mnie do zaprzenania 

swego sumienia. 

A kiedy próba ta zawioała 1 nie 
wydała szatańsko pomyślanych plo- 
nów, zmuszony jestem dziś metoay 
p. Kolkiewicza postawić poda pręgie- 
rzem już nic tylko zorganizowanego 
Świata pracy, ale poa ocenę całej 
uczciwej opinji społecznej. 

Koleazy i Koleżanki! Pozostałem 
wierny naszej Jer związkowej. Dziś 
zwracam się do Was z apelem: wy- 
trwajcie, nie dajcie się sprowokować, 
zgnieść 4 steroryzować ! Nie aługi już 
czas Waszych cierpień. Spomewierani 
i zakneblowani, pamiętajcie, że wnet 
skończy się era gwałtu i ucisku. Pra- 
wo i sprawiedliwość muszą odđnieść 
zwycięstwo. Tylko cierpłhwości i har- 
tu aucha! Bąaźcie solidarmejsi niż 
kieaykolwiek. Miejcie wiarę w swoją 
Organizację i zaufame do ludzi na 
jej czele stojących. Zwycięstwo musi 
być nasze! 

Durtak Józef 
Sekr. Oddz. Krak. Zw. 
Prac. Kas Chorych i 
Inst. Ubezp. Społ. Rze- 
czypospolitej Polskiej, 
LJ 


Niemniej charakterystyczny jest 
fakt, iż jeden z towarzyszów, rozda- 
jacy tę oaezwę członkom Związku, 
został z polecenia Komisarza Kasy 
aresztowany i oastawiony do policji 
politycznej ! 
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<Trucióikki mężów, malek i kochanków. 


Wyrok śmierci i uwolnienie. 


Proces w sprawic głośnej afery 
truciciełskiej, wywołał olbrzymie za- 
interesowanie na Węgrzech. Sala roz- 
'praw w Szolnoku przepełniona jest 
publicznością, z pośród której prze- 
waża inteligencja. Z Budapesztu przy 
byli na rozprawę wysocy urzędnicy, 
obrońcy, literaci, uczem i artyści. 

Po rozpoczęciu rozprawy na salę 
wirowaazono obie oskarżone. Marja 
Szenai, oaziana w czarnej sukm, jest 
kobietą postawną o cnergicznym wy- 
razie twarzy. Na jej skamieniałem 
obliczu odbijają się duże szare oczy, 
które poruszają się niespokojnie. — 
Druga oskarżona, juljanna Dari, jest 
również odziana na czarno, a rysy jej 
twarzy świadczą o śladach minionej 
piękności. 

Pierwsza zeznaje Juljanna Dari. — 
Do winy się nie przyznaje. 

Przewodn.: Jest pani oskarżona o 
zątrucie swego męża w 1924 r. 

Oskarżona: On był pijakiem. Po- 
wrócił z wojny i począł pić. Nastę- 
pnie zachorował na tyfus. Zawio- 
złam go ao szpitala ao Budapesztu. 
Tam oświadczono mi, że wskutek p- 
jaństwa mąż zachorował na zakaże- 
nie krwi. Po tygodmu zabrałam go 
do aomu, gazie wkrótce umarł. Ale 
ja go nie strułam. 

Przewoaniczący mówi alej, że 
oskarżona jest również o zatrucie 
swego arugicgo towarzysza życia. 

Osk.: Nie, łaskawy panie, on był 
chory na żołądek. Prosiłam go, by 


zgodził się na operację, ale zwlekał 


z tem z miesiąca na mmesiąc. Pewne- 
go ania jecliśmy współnye obiad z te- 
go samego naczynia. (Płacząc): Za- 
dnej trucizny do jeazenia me doda- 
wałam. Wieczorem luazie przynieśli 
go z pola do comu. Wezwałam leka- 
rza, ale ten zastał go już nieżyjącego. 

Przewodn.: jest pani oskarżona 
również o otrucie swojej matka. 


Osk.: jak mogłabym coś takiego 
zrobić. Matkę moją kochałam naŭe- 
wszystko. 

Następnie zeznaje druga oskarżona 
Marja Szenai. Do winy się nie przy- 
zmaje. 

Przewodn.: Oskarżona jest pani 


otrucie swego syna Sandora. 
Osk.: Nie zrobiłam tego. 
Przewodn.: Czy nie cała go pani 
otruć przez kogoś innego. 
Osk.: Został otruty za moją zgodą. 
Dokonała tego Zuzi Olah. 


W 1804 r. wydałam się za mego 
pierwszego męża Aleksanura Koya- 
czai. Żyliśmy ze sobą bardzo źle, 
gayż stale się kłóci! o to, ażebym za- 
brała majątek mojej matki. Po trzech 
latach rozeszliśmy się. W 1010 r. 
poraz arugi wyaałam się zamąż 1 pe 


sieamiu latach pożycia rozeszlśmy 
się. I tym razem powodem tego była 
chęć zaobycia majątku. To było stra- 
szne panie przewodniczący, zawsze 
mężczyźni chcą mieć tylko ziemię. 

Przew.: Wkońcu wydała się pani 
zamąż poraz trzeci. 

Osk.: Tak, w 1927 r. Mój chłopak, 
Sanuor, wyrósł na młoazieńca, ale 
chorował stale i stan jego zdrowia 
był coraz gorszy. Zuzi Olah powie- 
aziała mi raz: „Poco aręczysz się 
z chorym chłopcem, załatw się z nim“ 
Chciała za to aom, przeznaczony ula 
chłopca. Pewnego dnia, gay leżał cho- 
ry w łóżku, przyszła do mnie. W cza- 
sie gdy wyszłam Go ariigicgo pokoju, 


Gouała mu truciznę ao jedzenia. 

Przew.: Nic pani o tem me wie- 
cziała ? 

ssd „ Dowiedziałam się O tem ao- 

Pryew. Kłamie pani bezczełnie. 
W. śledztwie przyznała się pam da 
wszystkiego. Niech pam nie. odgry- 
wa tu żaanej komedji. Prawaą jest, 
że Olah w pani obecności wsypała 


truciznę do jedzenia, Tak, czy me? 
Osk.: Tak! 
Przew.: Zgładziła pani również 
swego męża? 
Osk.: Tak, jestem i temu winna. 


I jego również otrułam, pomogła mi 
przytem Olah. Mąż mój był bardzo 
złym, chorym i wagabundą. 

Do rozprawy powołano 70 świad- 
ków. 

W wyniku rozprawy Marja Szendi 
skazana została na karę śmierci przez 
powieszenie, a Juljanna Dam została 
uwolniona. 


Most koiejowy nad rzeką Nohą, 


na tylnym planie), zbudowany przez bran cję 


zburzony na podstawie układów, 


zawar tych 
budowa Mai moslu gie 


ze względów strategicznych zostanie 
na T. konferencji fhaskiej. Również 
(na przodie) zostanie aa 


Zamordował dziecko, 


by się zemścić na oj<u. 


Joze- 
wsi Pu» 

trwały już od 
awantury i kłót- 


Między Stanisławem (ołąbem a 
zefem Pryszezem, mieszkańcami 
stelnika pod Warszawą, 
duższego czasu ciągłe 
nie. 

Bardziej  zapałczywy i mściwy był 
Pryszcz, który całej wsi opowiadał, że 
iedno z dzieci Gołąba padnie jego ofiarą, 
że jedno z nich odpokutuje za winy, 
jaki się Gołąb rzekomo w stosunku do 
niego dopuścił. 

Pryszcz, przechodząc koło mieszkania 
nieprzyjaciela, chwycił cegłę, leżącą po 
rozebranych fundamentach i cisnął nią 


przez okno do mieszkania (rołąbau, w któ- 
rem nie było starszych a lylko w koły- 


sce leżało dwumiesięczne dziecko. 
Cegła irafiła w kołyskę. Dziecko zo- 
stało zmiażdżone. Wauętrze kolsbsi za- 
jęła krwawa  bezkształtna masa. 
Zbrodniarz nie zaslanawiają” się ma- 
wet nal poiwornoś ią swego czynu po- 


szedł spokojnie do swego mieszkania — 
gdzie w obawie przed zemstą Gołąba Za- 

barykaudował się 
Policja zaalarmowana 
siwego ojca areszlowała 
—©0-- 


przez nieszezę- 
zbrodniarza 


Wiadomości z Borysławia. 


(Telef. od nasz. 


Maltewcy wobec akcyj 
zarobkowych. 


Celem powzięcia stanowiska wobec prze- 
wl-kami przez przemysłowców z załatwie- 
nom wniesionych przez związki zawodo- 
we ządań odbyło się w niedzieję, 19 
b. m. zgromadzenie robotników naftowych, 
w szczelnie wypełnionej sali Domu Robo- 
tni*zego. 

O akcji zarobkowei i związanych z nią 


sprawach r.ferował sekretarz okr. tow 
Halnch 
W jednogtośnie u'hwalonei rezolucji 


„gromadzenie zaproles. owało przeciw prze 
wiskasju odpowiedzi na memoriał związ- 
ków zawodowych, przez Izbę pracodaw- 


ców, 

Całość uhwał podamy w  nastennym 
numerze, 

sądzić należy, że przemysłowcy naf- 


towi przyspieszą załatwienie słusznych po- 
stulatów robotniczych, unikając w ten 
spos5b groźnych dla przemysłu kompli- 
kacji. 


Praca oświatowa. 


W sobotę. 18. b. m. odbył się wic- 
pa dyskusyjny z udziałem zgórą 100 o- 
SÓD. ' l I 

„Na temat ubezpieczeń społecznych mó- 
wii tow. Mucha. W szerszej dyskusii za» 
bierah głos tow.: Bocian, Moszoro. Przy- 
bycień, 

a 
+ e 
Na marginesie. 


Zamienił siekierkę na kijek, 


Był zwyczajnym szarakiem ludzkim. — 


Wybuchła wojna i jak wielu innych za-- 


«iągnął się do Iegjonów. Śpiewał wraz 
z nymi „Pierwszą Brygadę“, lecz ze 
swujem życiem nie pchał się na siraceń- 
ców stos, Proch już był wynaleziony, a 
więc i wąchać go nie trzeba było. Za- 
gmeździł się w adjutanturze gdzie i bez- 
pieczniej 1 wygodniej i prędzej można być 
widzianym. Oko pańskie konia nezy — 
powiada przysłowie. 

Różnie tam później bywało. 
deszły czasy, gdy różne 
tantur i drugiego oddziału 
na czoło życia polskiego — 
Świtalski me pozostał w tyle 
mjerem. k> 
„1 rządził p. Switałski przez kilka mie- 
sięcy Polską. Okres to niezbyt chlubny 
1 dla Polski i dla niego, Dał się wszyst- 
kam we znaki. Roil sny o potędze, rozpie- 
rala go gorączka władzy, zdawało mu się, 
że jest polskim Bismarekiem, który zdłz- 
wł wszystko, eo sianie mu na drodze 
Grzmiał więc w „kFilharmonji" warszaw- 
skiej, krzyczał, grozil i 

I skończył się. Powrócił 
władzy na 
cywiłb angaż. 
skiej 


A gdv na- 
figury z adju- 
wysunęły się 
p. Kazimierz 
l został pre- 


Ze szczytów 
padoł ziemski jako zwyczajny 
12. Przysiadł się do „Gazety Pol- 
Jaxa naczelny publicysta, 

Ale kiepska lo pubiicystyka. Idzie mn 
ona jak po grudzie, Artykuły jego pisane 
ku, Języka 1 treści. Pozostał daleko w tyle 
są ciężkim, chropawym stylem, bez sma- 
zu p. Stpiezyńskim. 

„Ale ina tym nowym gruncie p. Świ- 
taski na tupocie nie stracił. Grzmi i mio: 
rurami ciska, łamie pióro za piórem. 

Czeka w złudnej nadziei, przekonan: 
o swojej wielkiej, zbawiennej misji dfa 
Polski, nie zdając sobie sprawy, Że w o- 
pinji publicznej skończył się  bezapela- 
cy mie. | 

. "za | 


korespondenta). 


Kronika Borysiawska 


PRZEJECHANA PRZEZ AUTO. 20. b 
m. szofer Tad. Rudnicki z Tustanowic, 
przejechał 7- letnią dziewczynkę, córaę 
Edm. Husa z Borysławia. 

GMINA BEZ BRAMY. W nocy na 20. 
b m. meznani s>rawcv skradli jedną bra- 
mę drewnianą na szkodę Magistratu m. 
Burysławia. 

KIESZOŃNNKOWCY POD KLUCZEM. 
Mozes Pei'her. recte Sorgen z Borysławia 
zos'ał aresztowany za kradzież kieszonko- 
wą. Maria Witkówna, łat 27. została 
Trzytńzymana: również za kradzież kic- 
szonkową. 


Wiadomości ze Stanisławowa 


„Sirzelec żądny lodu", 


Od wielu lat korzystają tut. mieszkańcy 
przez nikogo dotychczas nie szysanowani 
z toru ślizgawkowego na stawie Romasz- 
=r = 


(y) Jak mam zeznawać w sądzie 

pod przysięgą? —- pytal się Jan Ru- 
anik Stefana Niemczynowskiego, któ- 
ry wyrobił mu posadę przy koleji za 
pobraną łapówkę 600 zł. 
- — Stracisz posadę jak mię oskar- 
żysz. Żyć wtenczas bęuziesz w nędzy 
z roaziną. Dlatego Pan Bóg ci odpu- 
ści jak skłamyesz — odpowiadał Niem 
czynowski Rudnikowi. Tak też postą 
pił ten świaack, przesłuchany przez 
sęaziego r. Słowikowskiego. 

Wyrzuty sumienia jak zmora po- 


Leon i Henryk | 


APPEL 


Lwów, Legjonów i 


sprzedają detektory po nastepujących 
najniższych cenąch. 


Łapewnik oskarżany 0 przybranie pudzego nazwiska. 
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kana. Dopiero onegdaj ograni zono im 
swobodę używania zimowych rozkoszy. > 
Przed kifm dniami zjawił się na śliz- 
kawce posterunkowy z poleceniem opusz- 
czema toru przez Sportowców grożąc 0- 
pornym usunięciem ich przemocą. Gdy 
właściciel począł szukać u władz powodu 
zamknięcia *lizgawki, poczęto to tluma- 
"zyć brakiem „rodrów zabezpi czających, 
wysoką ceną lemoniad w bufercie, ciem- 
nym koprem lodlx 1 t. p. Faktem jest że 
dwa dm ślizgawka była zamkniętą, co na- 
raziło właścicieli na poważne straty. Za- 
kaz ten miał wyjść od naczelnika Urrgdu 
bezpieczeństwa majora Sawickiego, a jak 
wtajemniczeni twierdzą, z tego powodu. 
że o licencję na tę ślizgawkę ubiegał się 
Związek Strzelecki. 
Bez komentarzy. 
Komunikat. 
POWIATOWY KOMITET P. P. S. w 
Stanisławowie, podaje do wiadomości. że 
podatek partyjny, jakoteż zakupno znacz- 
ków dokonywać mogą tow. kolejarze co- 
dziennie od godz. 9-tej rano do 6-tet wie- 
czór prócz niedzieli 1 świąt w Sekretar- 
jade Zarządu Okr. gowego ZZK. przy ut 
Grunwaldzkiej II. p. drzwi Nr. 37. 
== I 


częły następnie gnębić Ruanika. — 
Ostatecznie meborak dnia 17 bm. udał 
się do Wyczrału śledczego, gdzie 
przyznał się do fałszywych zeznań 
za namową aresztowanego. 

Jak wiadomo St. Niemczynowski 
był kierownikiem biura personalnego 
na dworcu głównym i przed kilku 
aniami został aresztowany za łapow- 
nicitwo, 

Wykorzystując swe stanowisko 
przy koleji poa groźbą usunięcia z 
posady znicwolił on również do faf- 
szywych zeznań Władysława Matu- 
siaka, od którego pobrał 400 zł. na 
przyjęcie do koleji. 

Po aresztowaniu łapowntka wpły= 
nęła skarga do Wydziału śledczego, 
iż nieprawnie nosi on swe nazwisko. 
Stefan Niemczynowski, urzędnik Ban- 
ku Gospodarstwa krajowego, doniósł 
policji, że ojcjec aresztowanego przy” 
właszczył sobie dokumenty stryja do- 
noszącego Walerego, który zmarł w 
34 roku życia, jako bezżenny, poczem 


Aparat detektorowy Appla . . ZŁ 16—| | przybrał nazwisko Niemczynowskiegu 
s „ o»Leopolis< ekranowy „20— | | posługując się skraazionemi dokumen 
e „ >Marconi« ` „ 24 — tami. 

p „ *Polmet« bokelitowy „ 30:— r TE Pm - k 
z „ »Nora« (zagraniczny) „ 45 — w zagadkow ŚJ tej sprawie zarzą- 
3 „ Tefog (zag) ekranowy „ 20— | | azono dochodzenia, 
= a! sy 
nana 


Żwsinienie Ausirji 


di spłal reparacyjnych. 


WIEDEN, 20. I. (AW.). Ostatnie | się nowe trudności, wobec czego pro- 


wiadomości z Hagi opiewają dość 
sprzecznie. Dzisiejsze ranne pisma 
doniosły, że sprawa austrjacka jest 
już ostatecznie załatwiona i że komi- 
sja dla odszkoaowań wschodnich przy 
jęła zupełne zwolnienie Austrji ou 
wszystkich spłat reparacyjnych. W 
prrzeciwieństwje do tych wiadomości 
tutejsze wieczorne donoszą, z Hagi, 
że po całonocnych obradach wyłoniły 


jekłowane na dziś posedzenie komisji 
musiano przełożyć na godz. 5-tą po- 
południu. 


| aoc zacna! 
It CSGB ZGINĘŁO WRAZ Z SAMOLO- 
TEM. 

NOWY YORK. 20. stycznia, Pat) W 
pobhżu Los Angelos aeroplan pasażerski 
spadł na brzegu Oceanu powodując śmierć 
14 pasażerów, : 

Q 


e 
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Na temat konterencji morskiej w Londynie, 


na której Anglja, St. Zjednoczone. laponja Francja i Włochy obradować będą nad 
ograniczaniem zbrojeń na morzu i wzajemnym stosunkiem liczbowym bojowych sil 


morskich. Rycina, będąca karvkaturą p rzedsiawi, bożka morskiego Neptuna, któ- 
ry me wierząc w rozbrojenie mówi: — No... ehyba nie odbiorą mi mojej za- 
bawki. 


Poćwiartowany trup dziecka w walizie. 


Wileńskie władze śledcze wpadły przy- | tylko bielizna. Rewizja walizki dała wy- 
padkowo na trop! zbrodni. f nik wręcz nieoczekiwany, | i 

Przechodząc ul. Kwaszelną dwaj funk- Pod «cienką warstwą bielizny znaleziono 
ejonarjusze poleji Śledczej zauważyli mło- | trupa dziecka w wieku około JR _thy- 
dego człowieka, niosącego niedużych roz- | godni ze zniekształconą głową i odzięte- 
miarów walizkę. Wygląd jego wydał się | mi kończynani. 
policjantom mocno podejrzany i to wła- Sułkm który w pierwszej chwili nie 
snie s ,owcdowało obserwację przechodnia. | mógł wydobyć z siebie słowa, dopiero po 
Gdy idący zauważył, że jacyś nieznajomi | pewnym czasie, gdy cokolwiek ochłonął, 
podążają za nim trop w trop, natychmiast | usiłował wyjaśnić, że walizkę otrzymał 
przyśpieszył kroku i począł zdradzać wi- | przypadkowo dla odniesienia na dworzec 
Uorzne zdenerwowanie. I dopiero gdy przekonał się, że wszelkie 

Pohcjanci zatrzymali uciekającego. Z o- | wykręty na nie się nie zdadzą, udzielił pe- 
kazanego paszportu wynikało, iż jest to wnych wyjaśnień. których narazie nie mo- 
Wuli Sulkin mieszkaniec Ejszyczek. żna uznać za* zupełnie prawdziwe. 

W rakie badania dokumentów Sulkin Sulkin jest ojcem zamordowanego nie- 
wyjaśnił, że śpieszy mu się na pociąg, | mowłęcia. Gdy uwiedziona przez niego 
gdyż ma zamiar odjechać do miejsca | dziewezyna stwierdziia, żs ma zostać Ma- 
s:ałego zamieszkania. Odprowadzono go do tką, oboje pojechali do Wilna. Go dalei 
pobl skicgo komisarjatu w celu stwierdze- | było trudno ściśle ustalić, bowiem Sul- 
dzema zawartości niesionej przez niego | kin daje wykrętne odpowiedzi. 
walizki, w której rzekomo musiała być Sułkin został osadzony w aresz*ie. 


Nje był la robotnika! 
je było grobu dla robotnika! 

Zarząd gminy zamarstynowskiej po- 
awolił sobie na niestychane zaniedbanie 
swych obowiązków. W ub. piątek! zmarł 
w Zamarstynowie 53- letni robotnik pie- 
karski, Karoi Rutowi:z. W sobotę przed- 
południem rodzina zmarłego zapłaciła w 
zarządzie gminy odpowiednią należytość 
za miejsce na cmentarzu, z tem, że po- 
grzeb odbędzie się w niedzielę popolu- 
niu. I 

Gdy kondukt po godz. 4 popoł. zbli- 
zał się już do «mentarza, ani dzwonek 
s.ę nie odezwał, ani wrota cmentarza nie 
olworzyły się na przyjęcie zmarłego. 

— Grabarz zasnął? Zapomniał? — za- 
ezęły padać głosy z pośród towarzyszących 
smutnemu obrzędowi. 

Jakież oburzenie ogarnęło publiczność 
gdy nareszcje wezwany grabarz oświadczył 


że żadnego grobu ni: przygotował, nikt 
| mu bowiem żadnego polzeenia nie wydał. 
Wreszcje zrozumiawszy, ż> zwłoki muszą 
zosiać pochowane, zaczął kopać grób. 
lecz twarda, zamarznię'a ziemia nie ustę- 
powała przed „łopatą. Uczynił się już 
zmierzch, o wykopaniu grobu mowy nie 
było, wobec tego po odprawieniu nabo- 
żeństwa przez księdza, zwłoki złożóno w 
kosimey na tymczasowy spoczynek I do- 
piro dnia nasiępacgo smutny ten obrzęd 
odbył się po raz drugi, wykopany już 
grób przyjął zwłoki Karoln Rutowicza któ- 
vy widać dla arcypańskiej gminy Zamar-. 
stynowa, był zbyt szarą jednosiką, by o 
zamówionym dł niego grobie pamiętać 
musiała. > : i 
Skand liczne to „prześlepienie' piętnu- 
jemy jak najostrzef, 


e 


| Okłady z kociej padliny. 


Żerowanie na ciemnocie. 


W Bydgoszczy policja przychwyciła 20- 
letniego Antoniego Zboralskiego, za upra- 
wianie znachorskiego leczenia. Zboralski 
„lekarz- cudotwórca ', jeżdżąc po wsiach i 
miasteczkach w Polsce, żerował w bez- 
czelny sposób na ciemnocie ludzkiej 

Samozwańczy medyk, z ukończoną zale- 
dwie szkołą powszechną, aplikował zgła- 
szającym się do niego pacjentom ohydne 
leki. Na bóle żołądka Zboralski przepisy- 
wał rozczyn z gnoju krowiego, na zapale- 
nie spojówek okłady z kociej padliny, na 
kłucie w boku rosół z  wygotowanych 
mrówek leśnych, na reumatyzm kąpiele 
w gnojówide i.t. p. | 

Fałszywy lekarz, ciągnął ze swego pro- 
eederu bardzo duże zyski, gdyż kazał so- 
bie płacić wielkie honorarja i w krótkim 
czasie byłby zrobił inajątek, gdyby nie wy- 
wołał swemi lekarstwami ciężkich zacho- 
rzeń kilkunastu swych pacjentów, którzy 
wnieśl: przeciwko Zboralskiemu donie- 
sienie. 

Więc dopiero musieli ludzie naprawdę 
zachorować z leków przepisywanych przez 
źboralskiego, aby wystąpić przeciw niemu. 
Przed lem jednak, przed piciem rosołu z 
wygotowanych mrówek i ze zdechłych ko- 
tów nie wiedzieli, że przecież nie jest to 
lek, lecz zwykła trucizna. 

—Q© — 
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WOJNA DOMOWA W CHINACH 
WZNOWIONA. 

PARYŻ. 20, stycznia. (A. W.) Według 
doniesień z Nankinu. wojna domowa w 
Chinach rozgorzała ponownie. Wojska rzą- 
du nankińskiego podjęły ofenzywę na linji 
Tien- Tain- Pukou. Do Nankinu przyby* 
wają liczne pociągi z rannymi żołnierzami. 
PEEP ZZA 


Ten, który znalazł przekaz 


na 2 miljony mk. 


Jak Gonos liśmy w ostatnim numerze ber- 
húski robotnik lennig, znalazł zgubiony 
przez kasjera Urzędu długów państwowych 
przekaz na dwa miliony marek i odniósł 
go natychmi"st na policję. Za znalezienie 
otrzymał wynagrodzenie w kwocie... 100 
mk, od kasjera, gdyż odnośny urząd o- 
świadczył, iż znalazcy nie należy się na- 
groda, ponieważ przekaz nie mógłby być 
bezwarunkowo zrealizowany, na wypadek, 
gdyby znaluzca gdziekolwiek się z nim 
zgłosił. 
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Kronika. 
Lwów, dnia 21 stycznia 1930. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Wtorek, 21. stycznia o 7.30 „Maman 
do wzięcia” (premjera) 
Środa o 7,30 „Halka 
Czwartek o 7.30 „Księżniczka 
cago“. 


REPERTURR TEATRU MAŁEGO: 
Wtorek, 21. stycznia o 7.30 „Mirla 
Elros“ gośc. występ. W. Siemaszkowej. 
środa. o 7.30 „Mirła Efros“. 
Czwartek. o 7.30 „Mirla Efros. 


Chi- 


—"— 


REPERTUAR TEATRU REW. „GONG“. 
Codziennie dwa przedstawienia o 7.30 
1 9.30 wieczorem. 


DZIS W TEATRZE WIELKIM premie- 
ra „Maman do wzięcia. 

„HALKA z występem basa perv war- 
szawskiei R. Wragi, w roli Stolnika. da- 
ną będzie w środę dnia 22-go b m. w 
Teatrze Wielkim na uroczysty obchód ro- 
cznicy powstania styczniowego. 

TEATR REWJI „GONG“. Rewja ,„Ra- 
packa w Gongu“ tralila w nerw upodobań 
publiczności lwowskiej. Sketsch ,.[Tom- 
bak' malujący chodzenie po urzędach przy 
zmianie nazwiska z Belskim w roli tytu- 
łowej. Hanka Runowiecka w dowepnei 
piosence „ ULwowi nie“ zespół naiwnych 
„Gongąlek' z Fabianem na czele przede- 
wszystkiem oczywiście miły gość Halina 
Rapacka, są żywo okluskiwani Wszel- 
kie zniżki ważne dopiero od środy. Przed- 
sprzedaż biletów w kasie kina ,Koper- 
mk". | 

JORDAN WE LWOWIE W ub. nie- 
dzielę odbyło się uroczyste święcenie wo- 
dy na pl. Marjackim przy współudziale 
władz wojskowych 1 eywilnvch oraz Sta- 
rorusinów. 

W Rynku przy święceniu wody wzięły 
udzial procesie ze wszystkich cerkwi o- 
raz tłumy pobożnych. 

Na placu Franciszkańskim, odbyło się 
poświęcenie wody wedle obrządku prawo- 
sławnego. 

„OFIARY MONOPOLKŁ W ub. nie- 
dzielę dostali się pod opiekę policji: Zofia 
Hudowana, Kazimierz Martyn. Wład. Pa- 
klikowski 1 Marjan Żurawski którzy w 
slame pijanym wywołali awantury w śród- 
mieściu. ś 

W areszcie osadzono również Stefana 
Darmiszyna oraz Klarę Urnę za wywoła- 
nie awantury na pl. Bernardyńskim. Los 
ich podzicnła Michalina Czarnecka, którą 
przylfrzymano za obrazę póobeji 

WŁAMANIA SKLEPOWE. Do sklepu 
spożywczego pwzy ul. Torosiewicza 16. 
Izydora Gotloba dostali się jacyś włamy- 
i skąd skradli większą ilość wiktua- 
ów. 

loni złodzieje zaopatrzyli się bezpłatnie 
w skłepie Maksa Brieknera przy uł 
Fkackiei 27, skąd skradli artykuły spoży- 
weze wartości 565 zł. 5 

Na szkodę Lei Weberstein skradziono 
ze sklepu bławalnego przy ul. Rzeźni |. 
z większą ilość towarów bławatnych war- 
lości 27,000 zł. 

ZAGINĘLI Wacław Preissner, ezek- 
umik stolarski. zam. za Gródecką rogaika 
dma 13. b. m. wyszedł z domu i dotąd 
nie wrócił. 

Helena Kohn, zam. przy ul Sobieskic- 
go w Sfanisławowie doniosła policji że 
syn jei Salomon dnih 7. b. m. wviechał z 
domu w zamiarze udania się do Przemy- 
ślą. Tarnowa 1 Krakowa i od tego czasu 
żadnej wiadomości o sobie nie dał. 
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Z RUBRYKI BEZ KORCA. Z zamknię- 
tego mieszkania Ceci Tieger przy ul. Be- 
ma lz e. skradziono biżuterję i gardero- 
bę, wartości 6.600 zł. 

W garderobie teatru „Gong‘ skradziono 
dr. Aleksandrowi Briickmanowi z tylnei 
kieszeni spodni portleł, zawierający 3000 
zł. 70 dol. 3 ćwiartki losów 1 zapiski 

Na szkodę dr. Henryka 5 haudera przy 
ul Zielonej, |. J, skradziono zastawę sre- 
brną na 12 osób, 1 Zkubków sebrnych I 
hchtarze srebrne tabakierkę srebrną. to- 
rebkę z gotówką 50 zł. oraz bieliznę 

Dotkhwą szkodę poniosła również Mar- 
ia Maiewska zam. przy ul. Meninga 10. 
której skradziono 85 dol, 135 zł. tańcu- 
szik, branzeletkę, pierś ień obrączkę zło- 
tą oraz zegorek 1 monetę węcierską sre- 
brną. 

Z mieszkania Wład. Kwalika, przy ul 
Kę'rzyńskiego 77. skradziono różne «ze- 
czy wartości 2.000 zł. 
fw LO O ec 


Kenertuar kin Iwowskich. 
APOLLO: Największy film dźwiękowy 
„ŚSpiewajacy błazen“ z Al. Jolsonem. 
CASINO: „Przedziwne kłamstwo Niny 
Petrówny *. 
„COLOSSEUM“ podwójny program 
„Groza śmier'i' 1 „Lotnik w płomieniach“. 
CHIMERA: ..Model brukowy'. 


FATA MORGANA: „Miłość księcia Ser- 
gjusza , 
GRAŻYNA. „Łódź podwodna S M 


KOPERNIK: Całość obie serje razem 
„Mir. Monte Christo“. 

LEW: „Miłosny szept noży" 

DURA: „Śmierć piratów. 

MARYSIFNKA: Całość ohie serie razem 
„Hr. Monte Christo“ 

PALACE: „Ofiarna 
kowe głosy świata. 

PAN: „„Frzykrolne wesele. 

PASAŻ „Korsarz mórz południowych 

POŁONIA: „Prawo szmdv . krwi" 

PROMIEX: „Tancerka z Moskwy”. 

OAZA: „Grzesznica bez grzechu“ (Me- 
oldja puszty węgierskiej). 

STYLOWY: ,,Wiasio rozkoszy z Iwa- 
nem Mozżuchinem. 

UCIECHA : „Ostatm syn‘ 


Noc“ oraz dźwię- 


Wykłady Uniw. Ludowego 
i TUR-a we Lwowle. 


Środa. dnia 22. b. m. o godz. 7-mei 
wieczorem w sali Zw. Zaw. Stolarzy ul 
Piesza Z, I p. Kustosz H. Cieśla: „Dzie- 
je sprzętu” część II. z przeźroczam. 

Środa dnia 22. b. m. o godzinie 7-mci 
wieczorem w lokalu Zw. Zaw. Robotników 
Browarnianych ul. Sobieskiego 32, wv- 
kład iow. K. Ermicha, p. ts Więdzynaro- 
dowa Organizacja Pracy i iei znaczenie 
z obrazami świetlnymi. 

Czwartek dnia 23. b. m. o godz. 7-mei 
wiecz. w lokai Zw. Zaw  Wefalowców 
ul. Ormiańska 1. 31 L p. Wykład poty- 
czony z doświadczeniami chemicznemi p. 


t: „(chemja żyia eodziennego" 
Czwartek, dnia 23. b. m. o godz. 7-mei 
wiecz. w lokalu Lw. Org. Młodz. I 
Rvnek 8. Ło p. 
et. 
zami“, 


WSR. 
wykłaď tow. B. Skalaka 
„kaszystowska Italja“ z przeźro- 


Komualkaty. 
ZEBRANIE CZŁONKÓW P. P. 
ZAMARSTYNOWIE I W 


Ss. W 
HOŁOSKU M. 
odbed ie się we środę, 22. bm. o godz 


6.30 wiecz. w mieszkaniu tow. Radoc- 
kiego, ul Rzeczna 25 (Zamars'ynów). Na 
porządku d iennym sprawy b. ważne. — 
Upras:a się o punkluałne przybycie. 

0. K. R. TAR. © Lwów. 
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Z. N. M. S. Walne Zebranie Związku 
Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej od- 
będzie się we wtorek, 21 bm. o godz. 19 
w lokalu przy ul. Sykstuskiej 21 T. m 

Obecność wszystkich konieczna. 

1 Zarząd. 

„GWIAZDKA DLA DZIECI ROBO- 
'TNICZYCH. Sekcja Kobiet P, P. S. urzą- 
dza 26. bm. Gwiazdkę dla dzieci robotni= 
czych. 

Upraszamy Zarządy Związków Zaw i 
towarzyszy partyjnych o zgłaszanie dzieci, 
które mają być obdarzone, w Księgarni 
Ludowej. przy ul. Szajnochy I 9.308 


Zgłoszenia przyjmuje się do 20 bm. 
Kobiety norweskie w pełn 
praw obywatelskich. 


KOPENHAGA. Jak donoszą z O- 
slo, mowa tronowa króla norweskie- 
go, wygłoszona z okazji otwarcia par 
lamentu, zawiera m. in. zapowiedź o 
dopuszczeniu kobiet ao wszystkich 
urzędów publicznych. Weaług nowej 
ustawy będą mogły sprawować 
wszystkie urzędy, t. zn., że mogą być 
nawet auchownymi, «yplomatami, a 
teoretycznie także oficerami. Z wiel- 
kim sprzeciwem spotyka się zwłasz- 
cza zapowiedź, że kobiety będą mogły 
być duchownymi. Większość prote- 
stanckiego auchowieństwa w Norwe- 
gji oświaacza się przeciw powołaniu 
kobiet na stanowiska duchowne. 


Ulice Berlina przeastawiają ostatniemi 
czasy widok równie ciekawy, jak uiezwy- 
kły: zastępy ludzi idą i jadą z klatkami 
w ręku, a w kłatkach tvch mieszczą się 
papugi, niesione i wiezione ao weteryna- 
rzy, na s'ację weterynaryjną Zoologiczne- 
go Ogrodu do rozmaitych instytutów ba- 
kteorologicznych i weterynaryjnych sta- 
cyj baduwezych. Wszystko to są widome 
oznaki zewnętrzne pannjącej obecnie epi- 
demicznie w Niemczech, a w Berlinie 
specjalnie, choroby zwanej „psittacosis“ 
czyl epidemji papuzietktóra ze względu na 
bezpośrednie nasze sąsiadowanie z Nieln- 
cami. poważnie i Polsce zagraża. 

Nasilenie tej epidemji jest tak znaczne, 


że w samym Berlinie umiera codzien- 
nie po sześć osób, u których «choroba 
papuzia zoslała skonsłatowana. Przebieg 


jej zupełni: przypomina zapalenie płue, 
występujące jako powikłanie grypowe, tak, 
że z początku lekarze byli pewni, iż 
mają z tą formą chorobową do czynie- 
nia kiedy jednak stwierdzono, że 18 wy- 
padków zachorowań takich i to w formie 
szczególnie ciężkiej, wydarzyło siy w do- 
mach, w których charowały lbo zdechł 
hodowane w nich papugi, naprowadził 
fakt tea na myśl łączności, jaka zacho- 
dzić musiała pomiędzy "horobą mipug i 
ludzi. Da'sze obserwacje i badania wy- 
kazały, Że owo pseudogrypowe zapalenie 
płuc wybuchało przewaznie u osćb, któ- 
re świeżo nabyły papugi, pozzem już wy- 
raźne ślady doprowadziły do ostatnio spro- 
wadzonego transportu papug do Hambur- 
ag okrętem „(Cap Ancona“ i dostarczo- 
nych rozmailym timnom. 

kiedy wiec statek ten ponownie zawi- 
tat przed kilkoma dniami do portu ham- 
burskiego, przybył na jego spotkanie dy- 
rektor  hygieniczno -  bakterjologicznego 
instytutu, dr, Elkeles, którego misja po- 
leagła na sprawdzeniu nazwiska i adresu 
każdego nabywcy papugi z tego i poprze- 
dniego transporiu. Okazało się qirzytem 
że źródłem zasijającem Niemcy w chore 
rozneszące zarazę papugi, jest Argentyna. 


Mra. 


UCZEKR wyżsw„o kargu konserwatorjum 
udziela iekcji gry na skrizypeach i przy- 
gotowuje do egzaminu wstępnego. Zgło- 
szenia pod „Skrzypek do Adm. „Dzien 
Ludowego '. 

POSZUKUJĘ posady: kasjera lub magazy- 
riera w większem przedsiębiorstwie za 
złożeniem odpowi:dniei kaucii Łaska- 
we zgłoszenia pod I.. H. do Administra- 
cH „Dziennika Ludowego“ ul. Szajno- 
chy I. 2 


AI BÓL AA 
GA naw ( 


PROSZEK DLA DOROSŁYCH 
z f. m. 


„KOGUTEK-Migrenc 
Nervosin" 


wyrobu apteki 
GĄSECKIEGO w Warszawi: 
Sprzedają apteki. 


PIERWSZA 
Związkowa Introligatornia 


Spółdzielnia 
2 ograniczonąodpowiedziainością 


we Lwowie, ul. Bourlarda 2, 


Tel. 57. 25 
EEEE] 
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Wolnym od wszelkich 


bolów reumatycznych, gośćcowych, nerwo- 
bólów stanie się ten, kto używa systema 
”.. tycznie znakomite nacieranie p. n. 


- ICHTIOMENTOL 


Wszędzie do nabycia. 


Główny skład wysyłkowy 


SAMODZIELNY buchalter- bilansista, ko- 
respondent, z długoletnią praktyką biu- 
rową najznaczniejszych domów handlo* 


na Polskę i Gdańsk: 
Laboratorjum chem. aptekarza 
SZYMONA EDELMANA 

Lwów, Tsatyńska 16. 


wych, poszukuje zajęcia. Łaskawe zgło 


szenia do Administracji pod „Kawaler“ 


Program radjowy. 


WTOREK, 21. stycznia. 
WARSZAWA. 16.15. Muz. z płyt gramof. 
— 1745. Koncert poplularny. = 
19.50. Transm. z opery pozn. „,Żydó- 
wka“ opera Halevy'ego 
TURYN. 19,15. Muzyka lekka, — 20.45. 
Transm. z opery Z Teatro Reale. 


TULUZA. 19.00. Muzyka taneczna. — 
20.00. Piosenki 21,00. Faust” 
Gounoda, wyjątki. 

BERLIN. 19.30. Koncert. — 21.20. „Wy- 


darzenia spółczesne* „Wymiana zdań 
pomiędzy marszałkiem Piłsudskim a 
sejmem polskim. 
RZYM 1730. Koncert popołudniowy. — 
21.02. Transm. opery z Teatro Reato. 
PRAGA 1905. Koncert popularny. — 


20.00. Muzyka operowa. — 22.45, 
Muzyka taneczna. x 
WIEDEN. 20.00. Recital wokalny, Na- 


sięprie tańce i pieśni taneczne. 
RYGA. 19.05. Koncert. — 2200. Muzyka 


- taneczna. 
BUDAPESZT. 17.0. IKonceit tria — 
19.30. Transm. z opery krótewskiej 


„„Weseje Fioara' opera Mozaria — 


2230. Muzyka cygańska 


Kącik humoru. 


KSIAZE ROSYJSKI. 


Peggy: Wezoraj ktęczał u mych stóp 
książę rosyjski. ! 
Mary. A ileż on liezy za 


e OCZYSZCZE- 
nie obuwia? , 


ZGUBIŁ SIĘ. 

Na bardzo ruehliwej ulicy do posterin- 
kowego podbiega z plłaczem maly chlop- 
czyk i pyta: 3 © EEE 

-- (zy pan nie widział gni.. któr», 
szła bez chłopczyka, ` > 

Nic otrzymałeś wię: lej posady? 
- Niestety, nio. Firma chciała co do 
mnie zasiegnąć informacji u imego ostat- 
niego szeła a ten juź od 14 Mt nic Żyje 


A samochodzie 
nad przepaścią. 


— Człowieku! — 
paść mój surdut... bo 
w  przeciwsym razie 
puszczę rączkę u sa- 
mochodu,.. 


Za 1 wiersz m/m. 1 


» > . » >» > » 65 » 
» >? b » » » b» >» 

Pp » . » > » LI LJ b 
> >» » » » » > LJ > 


szpali. szer. 32 m/m. za tekstem . , 
nadesłane , . 
» w tekście, kronika —'70 > 


po kronice , . 
na |-Azej str. , 


—'15 gr. 
—'40 » 


—*bb >» 
—-80 > 


Cała strona za tekstem , , , . , ,.. ` . « e 250— zl 
Pól strony > > R a gd) 7 .. o « I~ » 
Ćwierć str. » ANO CAO c 449 ... Bó= a 
Jedna ósma strony za tekstem. . . . . . . . ... . . Bb— » 
Cała pierwsza strona pod nagłówkiem . . , . ....... 600— » 


Ogłoszenia samiejsoowe 25%, 


drożej. 


Renaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCH LEWSKI 


— Druk. Lud. Spółdz. Tow. 


Wyd. Lwów, uk I. Sapiehy 77. Tel. 4-96. 


